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Wydanie poranne 


Pravdpłata 


ma „Głos Naryda* wynosi 
ma prawineji: miesięcznie 
kor. 8:70 W państwi» nie: 
mieckiam kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 18'—. 
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RUGOSZA, 


Nr. 11 


 Fermenty miejskie, 


Ostatnie posiedzenie Rady, wyjaśniło cokol- 
wiek sprawę zakupna tramwaju elektrycznego 
na rzecz gminy. Okazało się najpierw, że kon- 
trakt z towarzystwem zawarty, jest dla gminy 
bardzo niekorzystny — i że dyrekcja tramwaju 
chce tę sytuację wyzyskać. Dowodzi to w każdym 
razie, że interesy miasta były źle strzeżone i że 
trzeba będzie koszta tego niedbalstwa zapłacić. 
Jednakże sądzimy, że zarząd kolei eiektrycznej 
bardzo źle robi, wywołując wojnę z gminą i sta- 
wiając warunki niemożliwe do przyjęcia. Chyba 
żartem można Żądać spłacenia eałego nominalne- 
go kapitału akcyjnego, który woale nie został 
spłacony. Nawet ofiarowane przez gminę 75 pre. 
stanowi wygórowaną cenę! Jakież będą skutki ? 
Oto miasto wymusi ustępstwo za pomocą szykan, 
a ma do tego mnóstwo środków i sposobów.; 
Choćby np. podatek od biletów, który zdwoi ich 
cenę i odstręczy publiczność. Wysnuje się stąd 
tylko mwóstwe procesów, które zawikłają wza- 
jemny stosunek i powiększą zamieszanie. W ka- 
żdym razie akcjonarjusze tramwaju powinniby 
także zabrać głos i wyrazić swoje zdanie. 

* 


* LJ 

Podczas dyskusji tramwajowej, wiele oczn 
zwracało się w stronę dra Rothweina... Ten ci- 
chy adwokat, odznacza się rradką skromnością. 
Nie wyraził swojej opinji o całej sprawie, a je- 
dnak on chyba zna ją najlepiej... Dr Rothwein 
jest głównym autorem kontraktu, zawartego w 
swoim czasie pomiędzy towarzystwem tramwajo: 
wem a miastem, jest silnie zaangażowany w przed- 
siębiorstwie tramwajowem, a jak -głos publiezny 
podaje, piastnje godność syndyka tramwajów... 

W jaki sposób ten pan, który jest zwykłym 
spekulantem, potrafi pogodzić urząd członka ra- 
dy ze swymi prywatnymi interesami, które silnie 
kolidują z interesami gminy, to już jest jego 
własną tajemnicą; ale żeby w radzie nie zna- 
lazł się nikt, ktoby mu tu głośno i śmiało po- 
wiedział, to dowodzi, iż atmosfera moralna rady 
stała się od ostatnich wyborów dziwnie mętną... 


+ 
* * 
Pożar chicagowski rozniecił wielką panikę głów- 
nie w.... zarządzie miasta. Pomni przysłowia, mądry 


Polak po szkodzie“, nasi dygnitarze rzucili się na 
teatr wyszukując tem pola do nowych niepokojących 
eksperymentów. Dotąd był teatr zupełnie bers- 
pieczny, teraz stał się pułapką u ladzi. Tak osą- 
dzili ojcowie miasta i postanowili ratować swołch 
wyborców, uczęszczających na“ przedstawienia. 
Sądzimy, że jeżeli chodzi © bazpiecząństwo, jest 
tylko jeden sposób : zamknąć teatr, albo go na- 
wet zburzyć, albo zresztą zmienić go w wielką 
piwiarnię i wtedy będzie tam przestronno i beg- 
piecznie. U nas tak zawsze. Nigdy nie ma kon- 
sekwentnej wytrwałej czynności, ale każdy ha- 
łas wywołuje gwałtowne środki ostrożności, prze- 
sadne i dokuczliwe, Tak jak i teraz. Ależ moi 
panowie! tylko nie traćcie równowagi! tylko nie 
występujcie w roli tych strażaków, którzy chcąc 
miozeć ludzi z pożaru, zalewają ich na ś nierć 
wodą. 


a TEATRU- 


Teatr miejski. 
„Światłocienie", tizy jednoaktówki Adolfa Nowaczyń- 
skiego. 

Niezwykły publicystyczny i satyryczny swój 
taleut, sprowadzał p. Nowaczyński niekiedy na 
manowee pamfietu, a choć może jego nadzwyczaj- 
na werwa i bratalna złośliwość, w tym bądź co 
bądź podrzędnym rodzaju twórczości znajdują 
najlepsze zastosowanie, to przecież zwrot ku 
teatrowi, oderwie zapewne młodego autora od 
pokus łatwych a niebezpiecznych przedrwiwań, 
w których dotąd eelował. 

Pierwsza sceniczna próba p. Nowaczyńskiego 
„Wale barona Molskiego* była dobrym począt- 
kiem, obecnie wystąpił z całą serją jednoakto- 
wych utworów, ogłoszonych niedawno drakiem 


pod cokolwiek banalnym tytułem „ŃŚwiatłocienie*. 
Z tego cyklu wystawiono w sobotę trzy sztuki, 
czwartą „Ciree Mankonka*, usunęła niemiłoster 
nie, ale dość słusznie cenzura. 

Początek stanowił „Sobowtór*, dramacik wy- 
krojony z życia prowincjonalnego urzędników są 
dowych. Antor chciał tam napiętnować karjero- 
wiczowsiwo i protekcjonizm, przedstawiając c- 
krutne zgnębienie biednego „wiecznego adjun- 

Ekta“, który dotknięty niewinnie dyscyplinarką, 
„zapieczętowany* na swem skromnem Stanowi- 
ska, pozbawiony awansa mimo zdolności i pracy, 
staje się żywą ofiarą fałszywego systemu i urzę- 
dowej obłudy. Sztuka: ma zakrój melodramaty- 
tzny, a najlepszą jej część stanowi charaktery- 
styka środowiska dosadna i złośliwa.. Na sobo- 
tniem przedstawienin silne rysy, któremi autor 
szkicował swoje fizucy, zatarły się zapełnie. — 
Wogóie dawao nie widsieliśmy sztaki tak słabo 
odegranej i wyreżyserowanej, jak „Sobowtór*. 
Od zupełnego upadka ratował go tylko p. So- 
snowski, który przykrą rolę wiecznego adjunkta 
odegrał z uczuciem i przejęciem. 

W dodatku, połowy -djalogu nie słychać by- 
ło na widowni, gdyż, zgodnie zresztą ze wska- 
zówkami autora, znaczna część sztuki rozgrywa: 
ła się za tylną kulisą, trzeba było'jednak, przy- 
bliżyć ją znacznie da przodu sceny, na czamby 
zyskał i końcowy epizod. Tymczasem pojawienie 
się sobowtóra, który jest widmem i wyrzutem 
nieszczęsnego Karpińskiego, przez autora bardzo 
zręcznie pomyślane, przeszło bez wrażenia. 

„Prawo Mimikry* maluje znowu” silniej kon- 
flikt- pomiędzy ojcem, strupieszałym cynistę, w 


| którym zamarły wszysikie szlachetniejsze instyn- 


kta,a synem pełnym zapału podniosłości, ar- 
tystą, rwiącym się do wyżyn sstuki, I natchnie- 
nia, a prześladowanym okratnie prrez ojca. 

Postać starszego rejenta jest malowana bar- 
„dzo wyraziście a choć mocno przeczerniona, ma 
dużo prawdy i plastyki. Ten Łotr wyzuty z u- 
czuć byłby prawie posągowym w swej konse- 
kwentnej niegodziwośsi, gdyby nie odrobina 
przesady i pozy, która psuje trafnie utworzoną 
całość. Za to szlachetny syn jest jut trochę sza- 
blo uowy na tle sentymentalno-płaczliwem, z któ- 
rem p. Nowu:.yn skiemu jest weale nie do twa- 
rzy. Duż» wyrazu ma także brat rejenta profe- 
sor Milnek, choć i on należy do zbyt Meznej ro- 
dziny zapoznanych i nieszczęśliwych dachów, 
których nam dawniej nie szydziły ani dramat 
ani powieść. 

O ile „Subowtór* był źle grany, o tyle 
„Prawo Mimikry“ wyszło znakomicie“. Na pier- 
wszem miejsen trzeba postawić p. Przybyłowi: 
cza, który bardzo szlachetnie, silnie i natnralnie 
odegra! rolę profesora. Była to kreacja wykoń- 
ezona we wszystkich szczegółach. Równie po- 
chwała należy zię p. Jednowskiema za rejenta. 
Pani Wolska bardzo dobrze odtworzyła postać 
zahukanej rejentowej, a panna Arkawin jako eór- 
ka rejenta z wielką inteligencją zaznaczyła po- 
dobieństwo charakteru z nieubłaganym ojcem. 
Pan Miełewski wreszcie miał dażo uezacia w roli 
młodego Ludwika. 

„Hamlet i Don Jouan“ to trochę karykata- 
ralny epizod z życia sławnego śpiewaka dzielą- 
cego życie pomiędzy scenę i kobiety, które mu 
się zewsząd narzucają, i które traktuje z bra- 
talnością i samolubstwem pięknego samca. 

Riccardo Brzozowski śpiewał w Kijowie, gdzie 
piękna i bogata panna Halinicka zakochała się 
w nim do tego stopnia, że uciekła z domu ro- 
dzieieltkiego i została kochanką barytonisty. 
Przybywszy do Warszawy Riecardo zaznajamia 
się z Ofelją Orland poetką o nieuspokojonych 
instynktach, gdyż jej mąż uprawia miłość tylko 
teoretycznie. Podczas wesołej kolacyjki wypra- 
wionej przez Śpiewaka dla obu wielbicielek, wpa- 
da staty Halinieki i córkę gwałtem zabiera. Ale 
nadobna Ofelja rzuca się w objęcia Riecarda, 
aby go pocieszyć po tej stracie i kurtyna spada 
w momencie psychologicznym... 

Ta satyryczna farsa ma dażo werwy, zjadli- 
wości i eynizmu. Jednakże świat tam przedsta- 
wiony, trąci karykaturą. 

Don Jouan był grany doskonale. Pan Sobie- 
sław w głównej roli wybornie uwydatnił płyt: 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ HÓŻEFA OWER RZ | 
12 bal 
REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRE. Name: nas rot PE 
Kraków, Poniedziałek dmia 11 Stycznia 1904. | Rek XII. 


| kość, próżność i szablonowość operowego uwo- 


dziciela. Wtórowaia mu znakomicie pani Mro- 
zowska, jako ekscentryczna Ofelja, szukająca 
wrażeń w silnych objęciach barytonisty. Wybor= 
nym był p. Leszczyński jako deklamujący a pu- 
sty Hamlet, pełen pozy i sztutzności. Panna Or- 
don ma zawsze wdzięk sobie właściwy, ale w 
roli panny Haliniekiej trzeba przedewszystkiem 
podkreślić wrodzoną dystynkcję i pewność siebie 
tej chwilowo obałamneonej panny. Wybornie za- 
okrągłonej całości dopełniali pp. Walewski i Ko- 
tarbiński w rolach epizodycznych. 

Wrażenie „Ś wiatłocieni* jest zraru silne, ale 
szybko przemija. Braknie im głębszego, psycho- 
logicznego tła i silnej szczerej prawdy. Obsadze- 
nie sceniczne jest bez zarzatn. Djalog wyborny 
i zajmujący, a tam, gdzie chęć ironizowania prze- 
bija się nawet przez melod amatyczną powłokę, 
widnieje prawdziwy talent i ciekawa obserwa- 
cja, chwytejąca przedewszystkiem ladskie sła- 
bości i ujemności... 


- KRONIKA. 


Podziękowanie. Otrzymujemy następujące piamo : 
Na dochód loterji z dnia 20 grudnia 1903 r. nade- 
siły jeszcze następnjące datki na ręse hr. Wodeickiej : 
br. Aat. Potocki 10 k, hr. Edward Starześski 10 
koron, p. Eliza C.zaraomska 20 trank, Na ręce p. 
Aleks. Zborowskiej p. H. Czarnomska 10 kor. Na 
ręce p. Zarańskiej nadegłan> 20 kor. 

Lsterja na Dom pracy ma Kasimierza s 20 gras 
dnia roku zeszłogo przyniosła czyst go zysku 5108 k. 
21 kal. W imieniu komitetu pań, urządzających ło ~ 
terję, serdecznie dziękuję "wszystkim, którzy nadesła- 
niem dattów pieniężnych i faatów, ;rzyczynili zię 
swoją ofisraoŚcią do pomyślnego wyniku loterji. — 
Driękują również zarządowi drakarni „Czasp* za bes- 
płatne wydrukowanie odezw i afiszów, oraz orkiestrze 
13 pułku za bezinteregowne granie w czasie loterji. 

Stanisławowa Wodzicka. 

Wieg urzędników. Z inicjatywy Resursy urzę- 
dni.zej w Krakowie, odbędzie się Wiec cgólsy urzę: 
dników w celu zorganizowania Stowarzyszenia spo- 
żywozego, na wzór istniejącego od wielu lat takiego 
stowarzyszenia w Wiedniu. Termin zwołania Wieca 
jeszcze nie OzaaczoBy. 

„Zywa szopka“ w saszym „Sokole“ zgromadzi- 
ła wczoraj tłam publiczności, która serdecznie sią u- 
bawiła niektóremi scenami, jak Twardowskim na ko- 
gucie, cyganem z niedź wiedziem i czarownicą na mie- 
tlisku. Sceny poważne wypadły wprost artystyczale, 
jak również końcowy obraz. Csłość przedstawienia, 
ujęta w piękuą ramę prawdziwie zbudowanej Szopki 
krakowskiej, robiła wrażenie na widzach, To też n- 
znanie BAleży się naszewu „Sokołowi* za trud pod- 
jęty w urządzeniu tego sielskiego widowiska. 


Pierwszy Bal majstrów krawieckich w Krako- 
wie cdbęddde się w sobotę daia 30 styczuia 1904 r. 
na dochód podupadłych krawców, ich wdów i sierot, 
pod protektoratem hr. Stanisławowej Tarnowskiej i 
wiceprezydenta miasta Krakowa, prof. d:a Leo, w sa* 
lach hotelu Saskiego. 

W klubie prawników odbyła się w sobstą zaba- 
wa tańcująca, która Ściągnęła do pięknego lokalu 
przy ulicy Florjańskiej kilkzdziesiąt osób. Ożywione 
tańce z 20 par prowadził do 4 tej zraa p. Cyfio- 
wios. 

Stówarzyszenie kupców i młodzieży handlowej 
w Krakowie, R;nask gł. 21 (wejście od ulicy Brao- 
kiej) urządza w sobotę dnia 16 go styczniab. r. za- 
bawę £ tańcami. 

Il Koncert ludówy urządzony staraniem Towa- 
rzystwa mnzycznego odbędzie sią w piątsk 15 sty- 
oznia br. — Obfty i doborowy program, który wy- 
konają pnie Baczyńska, Drozdowska, p. Zięba i kwar- 
tet smyczkowy pod wodzą profesora konEerwatorjum 
p. Wierzuchowakiego — zainauguruje odczyt p. Sta- 
nisława Bursy znanego zaszczytnie s prac swych na 
polu muzyki ohoralnej i literatury, o Polskiej pie- 
śni ludowej. 

Bilety na koncert eprzedaje codziennie, (od 12 
do 1 w południe i od 5 — 6 po pałndniu) kursor 
Towarzystwa muzyczaego przy Placu Szozepańskim. 

W Rasursie urzędniczej odbyła się w sobotę 
zabawa taneczna na której zebrało się przeszło 200 


| osób. — Tańce przy dźwiękach muzyki 56 pułku 


2 dnia 11 stycznia. „GŁOS NARODU“ Nr. 1 
prowadził p. Karpiński. — Do sauryia i mazura sta- | 860 953 1023 036 108 229 371 380 503 515 | siedzenie komisja budżetowa delegacji anstrja- 
wało po 40 par. 569 631 650 659 683 727 846 858 2007 372 | ekiej. 

Następnie zabawa odbędsie się w stbotę dnia 28 | 572 682 689 702 733 768 976. 980 3007 034 Hr. Gołuchowski chce, aby i delegacja wọ- 
b. m. i , | 157 162 184 276 513 576 909 987 4014 031 | gierska zebrała się w najbliższym czasie, jednak 

Komitet zabawowy już teraz czyni przygotowania | 098 111 292 297 602 952 991 5053 085 118 | hr. Tisza ošwiaądezył, że będzie mogła przybyć 
do wielki go balu kostjrmowego, który się odbędzie 273 300 378 568 570 578 575 606 728 772 | do Wiednia dopiero w połowie lutego, ze wzglę- 
w poniedziałek 1 lutego. Punktem kulminacyjnym bę | 835 g44 947 6065 117 179 230 478 554 606 | du ns obrady toczące się obecnie w sejmie wọ- 
dzie „Krakowskie wesele“ w którem wystąpi 40 par | 607 751 774 871 886 888 906 7007 008 012 | gierskim. 
krakowianek i krakusów, | j „ | 127 357 393 430 537 673 771 801 911 925 Hr. Tisza jest przekonany, że uchwalenie 
, Daia 2 lutego odbędzie się balik kostjamowy dzie- | 958 8042 078 083 113 224 238 374 378 380 | kontyngentu rekruta przez sejm węgier- 
oięcy — którego początek o godzinie 6 wieczorem. | 389 449 475 476 478 546 613 683 803 911 | ski nastąpi przed 20-tym stycznia. 

Dnia 28 b, m. we ezwartek odbędzie się walne | 990 9121 177 179 293 769 806 882 942 976 c owani 
zgromadzenie członków Resurzy. Na porządku dzien- | 10084 488 502 698 852 963 965 r : esarz na polowaniu. © k 
nym: Sprawozdanie ustępującego wydziału za rok u 11.008 117 166 190 274 448 589 602 710 Wiedeń 10 stycznia. Cesarz udał się wczoraj 
biegły; sprawozdanie kasowe; wybór nowego zarzą : po południu na polowanie do Mitrssteg w towa- 

EFA A TO 758 854 856 903 954 990 12.057 068 075 117 L 
du, kcmisji rewisyinej i sądu hcnorowego na rok rzystwie ks. Leopolda i Jerzego bawarskiego, 

N X os, | 163 233 306 342 346 366 384 393 506 563 609 
1904; prawa myrajmu nowego lok:lu, oraz wnioski oraz arc. Franciszka Salwatora, dokąd przybył 
E i A , 612 647 812 858 13.138 153 188 251 310 312 wi tatniei stacji koiej . k 
i interpeiacje. eczorem z ostatniej stacji kolejowej sankami. 

A 7 A 322 454 577 640 802 881 14.042 087 231 246 

Wyścigi konne w Krakowie w roku bieżącym | 509 375 393 446 564 565 657 749 795 823 Cesarz powraca tu we środę wiecz. 
ale. rec Aone. edah, gł vJSigów | 909 966 15027 033 203 207 275 290 344 390 _ Mr. Tisza na audjencji. 

GdNić He mara dalia ga puje rakowajim rościęj | 276 477 528 549 652 790 828 16.086 160 234 Wiedeń 11 stycznia. Węg. prezydent gab. hr. 
ae Ej — a kre nonar | 305 406 441 490 591 604 610 658 745 799 Tisza był o godz. 10-tej przed południem n co- 

2 tej Ag gi 8 989 994 17.038 079 242 324 332 386 485 538 | Barza na jednogodzinnej specjalnej sudjencji, po- 
nie cieszyiy sJę Spo ZiewaBem pon Zenit m. 809 18.021 028 055 281 619 655 855 871 888 | czem po poładniu odjechał z powrotem do Bu- 

Fałszywy alarm. Wczoraj o godzinie wpół do 960 984 989 19.09 wem sł 568 728 833 | dapesztu. 
l-szej z pcłudnia zaalarmowano straż p'żarrą wsku- | ; aż wa FA 

20 040 047 139 216 257 282 337 486 612 650 Pogłoski o dymisji hr. Tlszy. 


tek gęttego domu, jaki się wydobywał w dimu pod 
1. 8 przy ulicy Jagielleńskiej Przybyły II plut a 
streży, po zrewidowaniu całego budynku, spraw- 
dził, że dym opadał z powodu nagłej zmiany powie- 
trza, a ponieważ nigdzie najmniejszego śladu Cgria 
nie znsleziono, straż powróciła do korzar. 

Rabunek. Policja aresztowała niejakiego Józefa 
Lechow skiego, kt'ry w nocy z piątku na sobctę na- 
padł na ulicy ubogiego muzjkarta i cbrsbował go z 
60 centów, zartbionych na wjżywienmie siebie i ro- 
dziny. Lechowski, po przeprowsdzenu śledztwa po- 
licyjnego, oddany zcstanie sądowi karnen u. 


NEKROLOGJA. 


Jacek Tyrałła, prcfesor gimnazjum Sobieskiego, 
przeżywszy lat 34, zmarł w Krakowie dna 8 b. m. 
Pcgrzeb cdbył się wczoraj po pełudoiu przy olbrzy- 
mim udziale publiczncści i nł dzieży gimnazjalnej, 
kióra w pochodzie żałobaym wystąpiła z wieńsami 1 
kapelami, grzjąc w pochodzie marsze żałobne. Zwł» 
ki eksportował katecheta gimnazjum Sobieski: go ks. 
Puszet, któremu towarzyszyli liczni katecheci i da: 
chowitństwo świeckie i klas: borne. 

Adam Pisarski, rewident kolei państwowej, 
senieny j poważany przez prził żonych i kolegów, 
przeżywszy lat 50, zmarł po krótkiej chcrobie dnia 
9 b. m. Przrzeb cdbędzie się dziś po połndwia. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. 


(W dni powszednie o 7, w dni Świąteczne o 6 wieczór). 
W poniedziałek 11 stycznia: Doc. Uniw. dr Adam Bo- 
chenek: © serea, naczyniach krwionośnych i o krążeniu 
krwi (w zakładzie anatomicznym, uł. Kopernika Nr 12). 
We wtorek 12 stycznia: Doc. Uniw. dr Adam Boche- 
nek: © vddeckanin (tamże). 

We środę 13 i we czwartek 14 stycznia: Dr Wacław 
Tokarz: Napoleon I i jego czasy, wykł. IIIi IV (w szko- 
le wydz. imienia św. Scholastzki, II p. ul. św. Marka). 

W piątek 15 i w sobctę 16 stycznia: Dr Lucjan Ry- 
ilel: Sreaniowieczne poematy bohaterskie (w sali Nr 62 
ul. Kopernika w Collegium novam). 
O az z ZEE 0) 


Losy krakowskie. 
W sobotę od godziny 9 rano do 4 popołudnia 


odbywało się ostatnie ciągnienie losów m. Kra- 
kows. Po 60 kor. wygrały następujące namera : 


81 250 258 350 393 433 621 749 801 806 | 


739 803 836 896 910 956 963 972. 

21.029 052 059 180 295 329 542 544 552 
667 671 887 888 963 22.115 302 411 466 501 
641 684 743 755 779 852 867 938997. 23213 
333 347 389 410 451 576 853 912. 24 029 226 
341 497 534 603 618 829 834 892 895 956. 
25252 292 331 439 453 547 609 627 714 758 
764 873 903 959 996. 26 020 027 263 278 313 
389 506 608 631 803 873 898981 989. 27.079 
166 203 206 272 407 616 687 869 908. 28 086 
102 177 252 275 406 408 464 522 526 533 536 
617 631 713 724 776 781821 879 905 956 964. 
29009 073 215 332 471 495 543 630 668 601 
715 726 744 975 999. 30023 032 054 164 204 
376 594 602 622 643 752 957 990 998. 
31.022 246 378 592 729 770 829 858 

32124 206 227 232 277 352-486 551 
850 919 33072 086 160 213 227 311 
466 537 585 607 712 879 925 930 
34022 032 189 216 252 315 319 476 
570 641 816 868 870 35.054 104 122 
702 770 915 990 36036 041 088 180 
453 512 527 533 546 567 770 806 
921 37.029 039 052 066 160 408 415 550 
5/6 580 634 664 755 796 801 867 965 
38001 075 253 361 391 408 467 530 863 
925 955 994 39 044 018 021 095 158 288 327 
373 546 568 672 721 726 807 40.070 188 264 
321 521 588 700 731 838 888. (Dok. n.) 


— TELEGRAMY. 


Rada państwa. 

Wiedeń 11 stycznia. (Tel. wł.) „Mont. Pr.* 
podsje, że Rada państwa, mająca się zebrać w 
lutym, zakończy swe obrady już 12 marca. 

Wiadomość ta jest jednak bezpodstawną Ra- 
da państwa zbierze się rzeczywiście w drugiej 
połowie lutego, ale czas jej trwania nie da się 
oznaczyć, gdyż zależy on od przebiega obrad. 

Delegacje. 

Wiedeń 11 stycznia. (Tel. wł.) Dzisiaj o 11 

godz. przedpołndniem zbiera się na plenarne po- 


886 
714 
324 
970 
496 
303 
252 
860 
572 
973 
909 


967 
724 
419 
977 
558 
392 
391 


Wiedeń 11 stycznia. (Tel. wł.). „Sonn u. Mon. 
Ztg.* przynosi dzisiaj rano sensacyjną wiadomość, 
że dymisja hr. Tiszy niebawem nastą- 
pi. Na wezorajszem posłnehaniu, które hr. Tisza 
m'ał u monarchy dano mu do zrozumienia, że nie 
posiada już zavfania korony, która sądziła, iż 
zdoła on zwalczyć obstrukcję i przeprowadzić 
uchwalenie kontyngentu rekrnta. Zamiast tego 
wypowiada hr. Tisza mowy, które na opozycję 
nie wywierają skutku. 

Jako dowód swoich przypuszczeń przytacza 
„Sonn u. Mont. Ztg.* głosy inspirowanych przez 
hr. Tiszę dzienników, które przyznają, że wę: 
gierski prezydent ministrów ma w otoczenin ce- 
sarza nieprzyjaciół, dążących do jego obalenia. 
Wszelkie jednakawiadomości o prawdopo- 
dobieństwie dymisji są nieprawdzi- 
w e. Hr. Tisza posiada zupełne zaufanie monarchy, 
a jego Jwczorajszy pobyt w Wiedniu stoi w 
związku z sesją delegacyjną. 


Z daleklego Wschodu. 

Pekln 11 stycznia. Biuro Reutera donosi: 
Szef Rady stanu, ks. Czing zawiadomił tutejsze- 
go posła japońskiego, że Chiny na wypadek 
wojny japońsko-rosyjskiej zachowają nenu- 
tralność. 

Według informacji z źródła dyplomatycznego, 
odpowiedź Rosji na notę japońską jest trzyma- 
ną w tonie pojednawczym, ale treść jej nie 
zadowolniła Japonji, która celem u- 
zupełnienia przygotowań i odrocze- 
nia wybuchu wojny, będzie dalej pro- 
wadziła rokowania. Jeszcze ciągle 
zachodzi obawa wybuchu wojny je- 
szezo przed wiosną 

Port Artur 11 stycznia. Ros. aj. tel. donosi: 
Stany Zjednoczone i Japonja obstają przy na- 
tychmiastowej ratyfikacji układów, zawartych z 
Chinami. Chińskie ministerstwo spraw zagr. ze 
względu na prawdopodobieństwo, że Rosja nie 
zgodzi się na otwarcie portów man- 
dżurskich, znajduje się w bardzo ciężsiem 


| położeniu. e 
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Pierwsza krajowa 
koncesyonowana ka- 
tolicka Fabryka 
Medalików,Wy- 
dawnictwo obrazków 
symbolicznych, wła 
snego pomysłn i na- 
kładu — oraz sprze- 
daż dewocyjnych 
przedmiotów pod fir- 
mą: „Emanuel od św. 


„MERKURY "anioe." 


Adres: Adm. „MERKUREGO* 
Kraków, Rynek gł. 5. 
Prenumerata roczna 3 kor. 60 hał. 
Bezpłatne dodatki. 
Rocznik finansowy i kalendarzyk 

bankowy. 


„S PECIALLY PACKED oy 
STATE: 
paz ER 

> sec 
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HERBATA CEYLONSKA „UGALLA”. 


sprowadzana wprost o Towarzystwa plantatorów najznacznlejszego na Świecie, przeź 
żadną konkurencyę nie do pokonania, rozporządzającego kapitałem obrotowym 2,000.000 
funtów szterlingów, mającym rezerwowy funausz 600.000 funtów szterlingów. 


Opakowana każda najmniejsza paczka */, kg. już na miejscu w Ceylonie w ołów i zało- 
towana hermetycznie, aby podczas transportu nie nabyła obcych zapachów, aby zatrzy- 


x wae Se mała swe znakomite zalety, 
ki raków, tul $- PIA DA a Nowego zbioru jest zawsze, gdyż w Ceylon nie ma zimy, cały rok co 10 dni nowy zbiór. 

ADMINISTRACYA W E aż m Gen aA SE Uspokajająco działa, sprawia harmonię w umyśle. 
R, A i i i AA. RA ie er Ociężalosć nsuwn. 
! i i imiobi mae ; gz Zunęczemie umysłowe i fizyczne oddala. 
apienników. i Kamieniofomów Miejskich 2 AzRE ž: c o ann T 
od kierownictwem Magistratu w Pod- BIURO Ć p] REP Qdświeza ciało. 
łórzu sprzedsje po przystępnych cenach ; Tae Z na) za 2 Posiada natnralny, znakomity, nadzwyczaj przyjemny smak. 

WAPNO SKALISTE Wywiadowcze ZEBRA SĘ) ——< Zawiera najmniejszą ilość taniny. 
dznaczone listem nznania na Wystawie pod firmą NOZ l 4 A sc dą największą ilość Alcaloid Theimy odżywezo dzialającej na cały organizm człowieka. 
i ; : a RW 0 ) Najezyściejsza, pomeważ rozgatunkowywanie i suszenie odbywa się zapomocą przyrzą- 
dowlłaneż we .Lwowie 1892 r., oraz „FILIPINA“ = gal Y, |Ą | DE nić rake y przy 


elkim medalem $łotym na Wystawie 
rzyr: dniczo- lekarskiej w Krakowie 
300 roku. Wapao gaszone i Wapno do 
wy roli. Również poleca ze swych 
al zwanych „Krzemionkami* i „skałą 
dowskiego” Kamleń budewlany, bru-' 


Rekomeuduje wszel- 
ką służbę z jak 
najlepszemi polece- 
niami. Kraków, ulloa 
Fioryańska Nr. 2f, 


Ta herbata jest tylko w dwóch gatunkach, i to: 


m» z kwiatem „UGALLA GARDEN GOLDED TIPPED PECOE* wwe 


pakiet '/„ Kg. po 70 et. = I Kor. 40 hal. 


BĘ) dle Gb i-sze piętro. 
owy ) szuter. Zamówienia mnje ° e 
asa miejska w Pod rzą, Telefon Nr.| Thy edea 5 czarna bez kwiatu „GALLA GARDED SOUCHONG wman 
51 3 Zarząd wapienn w Podgórzu, CY pakiet 'j, Kg. po 60 et. = I Kor. 20 hal. 
3 Telefon Nz. 162 z è A i 
n j s PRACOWNIA W pakiecie każdym jest 125 gramów herbaty, pakiet wraz z opakowaniem waży 165 do 170 gramów. 
"== -T z Kapeluszy Odznaczona złotymi módalami na wystawach : 
BEZB ARWN T damskich Kimberley 1902 — San Francisco 1894. — Bruksela 1897. — Chicago 1893. — Tasmania 1898. — Omaha 1898. =- Paryż 1900 
n amskic í Pary wystawa kulinarna 1901 dajwyższe odznaczenie I M 
puder na włosy H. ŁOPATKIEWICZ Uwaga! Her Ceylon „Ugalla*” należy mniejszą dawkę zaparzać niż innej herbaty chińskiej, ponieważ każdy Jist k jest czysty 
odtłuszcza, nadaje połysk, | poleca na sezon jes ęrawdziwy ber y- Każdy listek jest wydatny, przeto ze znacznie mniejszej dawki otrzymnje się doskonałą poż wną lerbatą 


konserwuje kolor. 


Wiskida R. Kraków, 


Plac Maryacki. | | kowanych. Ulica św. 
~ TAEVA EE : Tomasza L. 19. 


siennyizimowy Nabywać można w handla kolonialnym 
N kapelusze gotowe, — 


również wea tako | „7 Je P. FISCHER w Krakowie, Linia A-B. 


we po cenach mmiar- | Gomm wysyła sig odwrotnie, a celem alatwienla i zaprowadzenia, jaż */, Kg. czyli 4 pakiety po */, Kg., oplatnie do każdego 
„, urzędu pocztowego. w) 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 
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zbiorę dokładniejszych informacyj; co mam jednak robić? Nie 
mogę przypuszczać, iżby panna Camerden... 


Nie byłem w stanie powstrzymać objawu oburzenia. sły- 
sząc po raz drugi nazwisko jej zespolone z tak krzywdzącem 
podejrzeniem, a wiedząc, że jest niewinną. 

— Czyż on mówił, że to panna Camerden? — wybuch- 
nąłem, podczas gdy Armstrong ze zdziwieniem na mnie spoglą- 
dał. — Skądże mógłby znać pannę Dorotę? 

— Opis jego odpowiadał jej powierzchowności; wiemy 
wszyscy zresztą, że w owej chwili ona była na korytarzu. Ni- 
gdy nie znajdywałem się w tak kłopotliwem położeniu. Poślę 
po Sinelair'a, jego bliżej niż kogokolwiek obchodzą krewni Al- 
bertyny ; albo lepiej może wezwać samą pannę Camerden: wy- 
tłómaczy 'nam, jakim sposobem doszła do posiadania skrzy- 
neczki. 


Zapanowałem nad instynktownem pragnieniem oczyszcze- 
nia Doroty bezzwłocznie z zarzutu i odpowiedziałem z oględno- 
ścią, jakiej sądziłem, że Sinelair wymagałby odemnie. 

— Sprawa to wążna, nader zawikłana, myślę jednak, że 
pan nie potrzebujesz niepokoić nią panny Camerden. Rzecz wy- 
jaśni się wkrótce bez obrażania uczuć tej młodej osoby, bada- 
nej w tak delikatnej materyi. Zraniłbyś ją pan boleśnie, a rana 
nie dałaby się łatwo zagoić. Później, jeśli sama nie przemówi, 
będzie pan miał prawo pytać. 

— Nie zeszła dziś na śniadanie. 

— Nic dziwnego. 

— Gdybym choć mógł zasięgnąć rady mojej żony! Jest, 
niestety, zbyt drażliwego temperamentu. Radbym ukrywać przed 
nią o ile można najdłużej, tę smutną komplikacyę wypadków. 
Sądzisz, że panna Camerden dobrowolnie udzieli wyjaśnień przed 
powrotem lekarzy i przybyciem doktora pani Lansing, po któ- 
rego telegrafowałem ? 


— Pewny jestem, że przed upływem trzech godzin do- 
wiesz się pan prawdy. Zechciej tylko zostawić mi kierunek ca- 
łej sprawy. Przyrzekam, iż gdybym nie zdołał wyjaśnić położe- 
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W odpowiedzi nacisnął sprężynę i otworzyło się wieczko. 

— Jak pani widzi, teraz pnstą nie jest — a przyciszając 
głos, dodał: — tylko próżnym jest flakonik. 

Załamała ręce i patrzała na niego z wyrazem szlachetnej 
godności, nadającej odmienne znaczenie prowadzonej rozmowie, 

— Gdzie znaleziono flakonik? — zagadnęła. 

Udzielenie odpowiedzi przyczyniało mu kłopotu ; rzecby 
można, że zamienili role. Gdy przemówił, odzywał się tonem 
mniej pewnym. 

— W łóżku starej lady. Ja go tam dojrzałam. Jeden tylko 
Worthington był obecny, nikt inny nie wie o tych szczegółach. 
Chciałem dać pani możność usprawiedliwienia się; sądzę, że 
zdołasz wyjaśnić okoliczności, towarzyszące smutnemu wypad- 
kowi, lubo nie pojmuję, jak dokazać tego potrafisz. Maleńką 
skrzyneczkę ukrywałaś we włosach do wczesnego wieczoru ; wi- 
działem, że nawet podczas tańca sięgałaś do niej ręką. 

Nie zmieniła ani na jotę wyrazu dumnej, pełnej godności 
postawy, 

— Masz pan słuszność — rzekła — schowałam we włosy 
skrzyneczkę, gdy tylko zabrałam ją z biblioteki; nie miałam 
lepszego dla niej ukrycia. Przyżnaję — dodała, widząc rumieńce, 
występujące na twarz Sinelair'a — że zabrałam to cacko w nie- 
uczciwym celu przywłaszczenia go sobie. Oczarowana byłam 
pięknością wyrobu świecidełka, nie mogąc zapanować nad uczu- 
ciem pożądliwości, zdjęłam je z półki i ukryłam we włosach. 

Spoglądał ze zdumieniem na nią, tak wielką sprzeczność 
stanowiło jej wyznanie z wyrazem twarzy i tonem mowy. 

— Z flakonikiem jednak nic nie miałam do czynienia — 
mówiła, a to oświadczenie zmieniło jej zachowanie, nawet. 
dźwięk głosu, jakby z wjrzeczeniem tych słów kilku zadość czy- 
niłą poczuciu godności osobistej i miała już prawo uwzględniać 
cierpienia drugich. — Wyjaśnić rzecz panu muszę stanowczo. 
Sądziłam, że flakonik znajdował się wewnątrz skrzyneczki, gdym. 
wszelakoż w moim pokoju mogła jej się przypatrzyć, znalazłam 
ją, podobnie jak pan to później spostrzegłeś, pustą. Ktoś wyjął 
ów tlakonik, zanim go się dotknęłam. 

Skrzynka z ametystu. 6 
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Sinclair, jak człowiek. walczący w obronie własnego ży- 
cia, rzucił rozpaczliwe wejrzenie na oranżeryę i zapytał: 

— Czemu w chwili wypadku byłaś pani nieobecną w swoim 
pokoju? Dlaczego musiano czynić za tobą poszukiwania? Kto 
wydał ów krzyk przeraźliwy ? 

Spoglądała na niego ze smutkiem, ale i z powagą, naka- 
zującą szacunek. 

— Nie byłam wtedy w pokoju, bo zaniepokoiło mnie zro- 
bione odkrycie. Chciałam wrócić do biblioteki i położyć skrzy- 
neczkę na półkę. Schodziłam wiaśnie ze schodów od tyłu, gdy 
rozległ się ten krzyk straszliwy. Nie wiem, z czyich ust pocho- 
dził, zapewnić mogę tylko, że nie z moich. 

Chwytając się promyka nadziei, Sinclair ujął ją za rękę. 

— To ciotka pani krzyknęła — rzekł — ona wyjęła fla- 
konik ze skrzyneczki, poniosła go do ust i przeraziła się, po- 
znawszy niebezpieczeństwo. Wszak takie przypuszczenie najpra- 
wdopodobniejsze. Czego spoglądasz pani na mnie niedowierzają- 
cym wzrokiem ? 

— Bo nie powinieneś pan dawać wiary kłarastwu, bo je- 
steś zbyt dobrym człowiekiem, iżbyś miał paść ofiarą złudzeń. 
Młodsze, niżeli ciotki usta wydały ów krzyk przeraźliwy. Radzę 
ci, panie Sinclair, niechaj ślub twój nie odbywa się jutro. 


E % + 

Przez ten czas przechadzałem się po sieni w śmiertelnym 
niepokoju. Kilkanaście razy zawracałem do drzwi biblioteki, gdy 
naraz rozwarły się z trzaskiem i wybiegła z nich Dorota. Uj- 
rzawszy mnie, drgnęła, ale była widocznie wdzięczna za to, że 
jej nie próbowałem zatrzymać i śpiesznie weszła na schody. Ja 
podążyłem do biblioteki. 

Zastałem Sinclaira siedzącego przy stole, z głową ukrytą 
w dłoniach. Od pierwszej chwili zrozumiałem, że zaszła zmiana 
w położeniu naszem; nie myśląc o sobie, zbliżyłem się do mego 
przyjaciela i położyłem mu rękę na ramieniu. 

Drgnął, ale nie podniósł oczu: przemówił dopiero po dłuż- 
szej chwili. 
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dem pana Armstronga, o ile położenie nasze na to dozwałało. 
Chciałem naturalnie oszczędzić Albertynie przedwczesnych po- 
dejrzeń. 

— Wyjaśnić to mogę również — oświadczyłem, — Pod- 
czas gdy Sinclair pokazywał damom kosztowne cacko, pani Arm- 
strong weszła do biblioteki i wezwała wszystkich do salonu. 
Nie przypuszczając żadnego niebezpieczeństwa, Sinclair położył 
skrzyneczkę na jednej z półek wysoko. Gdy powrócił, już jej 
tam nie zastał. 

Poważna zawsze twarz gospodarze zasępiła się; usiadł 
w fotelu przed biurkiem. 

— Fakt zdumiewający! — zawołał — niewiadomo, jak 
smutne następstwa wyniknąć z tego mogą dla nas i dla tej nie- 
szczęśliwej dziewczyny... 

— Dla nieszczęśliwej dziewczyny — powtórzyłem. 

Rzucił na mnie smętne wejrzenie. 

— Boleśnie mi wyznać, panie Worthington, ale coś nie- 
zwykłego, niepojętego zaszło tu dzisiejszej nocy; dowiedziałem 
się o wszystkiem przed chwilą, a wiadomość ta, gdybym ją był 
wcześniej otrzymał, mogła lekarzom nłatwić wykrycie prawdy- 
Pan wiesz, że detektyw znajduje się w naszym domu. Wezwa- 
łem go dla pilnowania cennych podarków. 

Kiwnąłem potakująco głową; nie miałem odwagi prze- 
mówić. 

— Ten człowiek objaśnił mnie — ciągnął dalej pan Arm- 
strong — że na kilka mint przed całem zajściem Bocnem usły- 
szał odgłos kroków na tylnych schodach. Chcąc przekonać się, 
co ta osoba zamierza robić o tak późnej godzinie, przykręcił 
gaz, podszedł do drzwi i nadsłuchiwał. Przekonawszy się, że to 
lekki chód kobiety, uchylił drzwi, wyjrzał, Młoda panna stała 
opodal w świetle padających na nią promieni księżyca. W patry- 
wała się w jakiś przedmiot połyskujący na jej dłoni, ale po 
chwili, jakby przestraszona dosłyszanym szelestem, wbiegła śpie- 
sznie na schody. Zaraz potem rozległ się ów straszliwy krzyk. 
Pytam, panie Worthington. jak mam postąpić wobec tego ze- 
znania? Raduiłem tamtemu człowiekowi, żeby milczał, póki nie 


